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dalsze w tey mierze spory, na następny dzień 
odłożono. — Nazajutrz przyszło do nowych 
zapasów, a mianowicie ,w chwili, gdy P. Odil- 
łon-Barrot wyrzekł: «Że izba słusznie wczo­
ray .przeciwko temu wyrazowi protestowała 
się.*— Na te słowa wielki strażnik pieczęci 
zawołał: « Nie izba, tylko W Pan sam.» —
Liczne głosy: * /  my także! my wszyscy!—
»Gdybyin chciał był, rzekł daley P. Odillon- 
Barrot., pod zeszłym rządem ten wyraz pod­
da/ty usprawiedliwić, powiedziałbym podo­
bnież: »K ról jest prawem żyjącem , a więc 
jesteśmy poddanymi króla, ponieważ kroi 
jest prawem.* —  Na te słowa, zawołał ze 
swego mieysca prezes rady ministrów P .Per- 
rier: tNiezasiadamy tu w konwencie rewolu­
cyjnym móy Panie, przeto nie powinieneś 
WPan podobnych wyrażeń używać.» —  Na 
co P. Odillon-Barrot odpowiedział:»Móy Mości 
Prezesie rady jninistrów, niezasiadamy tu ani 
podpanowaniem komcencyi ani praw boskich. 
Nato odparł P. Perrier: » A więc niepopisuy 
się WPan z wyrazami, które tylko konwen- 
cyi są godne « —  Słowa te posłużyły znowu 

• umysłom, które z każdą minutą coraz bardziey 
się zapalały, do zrobienia wolney przeprawy, 
swym uniesieniom. W ielu członków oppo- 
zycji zaczęło się domagać, aby i piem szy 
minister wezwany zosiał doporządku.—  ,;po- 
ry bj ly zuó.w pełne ognia'. Glos deputowa­
nego lir. Lameth, uciszył nieco burzę, temi 
pięknemi wyrazy: JSaywyszża wludza memo- 
ie  bydź przez cały lud spruicowaną; na* 
ród w tym dniu ją  iylku sprawuje, gdy de­
putowanych wybiera; zaraz nazajutrz jest pa­
po wrót poddanym; król prawom, u lud królo­
wi jest podległym; w imieniu króla odbywa­
ją się sądy, a lak król względnie Fi jucuzów 
zostaje na stopniu pewney uiezaprzeczoney 
wyższości. Ea.czey (mówił daley) powinnaly 
izba to szczególne przywłaszczyć sobie j awo, 
mocą klar ego je  y burzyciele mogliby być kara­
ni, ażeby dłuzey niedawała złego przyk1 ad,i 
narodowi icałey Eropie, tak gorszącem postę­
powaniem , jakiego byliśmy świadkami na dniu 
wczorayszym..,.«— lecz dopiero Prezydującj, 
nakazawszy dzienny porząa.ek, przywrócił zu­
pełną spokoynosc.

  Pan Jomaid członek instytutu, ogłasza
w pismach publicznych o młodych Egipcya- 
nach, których wychowanie i w ykształceni 
jemu zostało pow ierzone, co następuje. W 
roku 1826 rząd egiptski przysłał ini 44 mlo-
d\cli Egipcj an; w celu obeznania ich z nauka­
mi i sztukami cyw ilizacji; w' krotce po tych 
przybyło 10 innych; a w roku zeszljm  p iz j“ 
słano 34 dzieci w celu nauczenia się prakty­
cznie rzemiosł. Młodzież ta, po więkazey czę­
ści przewyższyła powzięte o niey nadziąje, a 
publiczność z zadowoleniem dowie się, żt-22
z pomiędzy nich, po skończonym kursie nauk, 
zamierza powrócić do oyczyzny; 7 z nich li­
czyło się adminislracyi, statystyki i ekonomii 
polityczney; 4 chemii i ekonomii; 3 rolnictwa 
a 5 rozmaitych fobrykacyi; 3 wykształciło 
się w szkole żeglarskiej' w Brest na mary­

narzy, i już po obudwóch Oceanach od wy­
spy Bourbon aż do Chili odbyli podróże; 3 
innych, już w Czerwcu zeszłego roku powró­
ciło do Egiptu, gdzie im powierzone ważne 
urzędy.

B E L G I J E
beuxelła 8  Stycznia.

W szyscy żołnierze od półków linijowych, 
którzy dwumiesięczne pozyskali urlopy, do­
stali rozkaz stawienia się na przyszły wto­
rek do swoich pułków.—  W czoray-gwardya 
obywatelska z pierwszego zaciągu, odębri.la 
ostre ładunki. — W ielu officerów na poło­
wie żołdu zostających, powołano do czynuey 
służby. W-lniu 4  stycznia konferencja lon­
dyńska w udzieloney odpowiedzi królowi ni­
derlandzkiemu oświadczyła, usprawiedliwi­
wszy każdy z 24 artykułów, że od traktatu 
tego nieodstąpi.

" ln-

A N G L I A

L ondyn 4  Stycznit.

Xiążęta Esterhary, Talleyrand i baron 
W essemberg, mieli wczoray kilko godzinną 
konferencyą z lordem Palmerstonem, poczem- 
zaraz z wydziału spraw zagranicznych wysła­
no Jednego gońca do lorda Grenville posła 
naszego w Paryżu, a drugiego ao P- Karola 
Bugot, posła naszego w Hadze.

LONDYN 6  Styczn ia .

Dowiadujemy się z prywatnego, ale z pe­
wnego źródła, (mówi dziennik Sur w wiado­
mościach o1 giełdy), że układy w sprawie Bel- 
gijów znaydują się na punkcie bardzo pomy­
ślnego zwrofu, i że w kiótce zniknie wszel­
ka obawa nieporozumień między wielkiemi 
mocarstwami.

Dziennik zaś Morning Herald, tak się 
wyraża: _»Pomimu twierdzenia wielu dzienni­
ków naszych, względnie wielu ważnych py­
tań w konferencyi roztrząsanych, odbieramy 
z  pewnego źródła zapewnienie, że wczoray 
już bardzo póżuo, wszyscy pełnomocnicy by- 
Ji tego mniemania, że zatwierdzenie trakta­
tu belgiyskiego, jeszcze przed oznaczonym 
terminem (15 stycznia) przez ich dwory nastąpi.* 
Dziennik ministeryalny Kuryer powtarza tę 
wiadomości, ale bez żadnych uwag.
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